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	Zakończenie 

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Wszyst­kim, któ­rzy chcą żyć skrom­niej 
– awięc le­piej – pod wzglę­dem ma­te­rial­nym, fi­zycz­nym, psy­chicz­nym, du­cho­wym, 
by po­móc im od­kryć 
nie­zmie­rzo­ny po­ten­cjał, jaki mają. 

Tej wio­sny wmo­jej cha­cie 
 nie ma ab­so­lut­nie ni­cze­go, 
 jest ab­so­lut­nie wszyst­ko. 
 Ko­bay­ashi Issa
Wstęp
Od dzie­ciń­stwa chcia­łam wie­dzieć, co dzie­je się poza gra­ni­ca­mi Fran­cji. To za­de­cy­do­wa­ło okie­run­ku mo­jej edu­ka­cji imoim ży­ciu za­wo­do­wym. Ma­jąc dzie­więt­na­ście lat, by­łam na­uczy­ciel­ką ję­zy­ka fran­cu­skie­go wgim­na­zjum wAn­glii, ama­jąc dwa­dzie­ścia czte­ry lata – na uni­wer­sy­te­cie ame­ry­kań­skim wMis­so­uri. Dzię­ki temu po­zna­łam Ka­na­dę, Mek­syk, kra­je Ame­ry­ki Środ­ko­wej iwięk­szą część Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Ale kie­dy od­wie­dzi­łam ogród zen woko­li­cach San Fran­ci­sco, do­świad­czy­łam nie­od­par­tej po­trze­by od­kry­cia źró­dła tak nie­zwy­kłe­go pięk­na. Wy­je­cha­łam więc do Ja­po­nii. Nie po­tra­fię po­wie­dzieć, dla­cze­go po­cią­ga­ła mnie ona, od­kąd pa­mię­tam. Miesz­kam tu do dziś.
 Po­dró­żo­wa­nie po tak wie­lu kra­jach za­chę­ci­ło mnie do nie­ustan­ne­go za­da­wa­nia so­bie py­tań oto, jaki jest ide­al­ny styl ży­cia. Ido po­szu­ki­wa­nia tego sty­lu. Zcza­sem zro­zu­mia­łam, że naj­wła­ściw­szy, wy­god­ny iod­po­wia­da­ją­cy mo­jej oso­bo­wo­ści styl to pro­sto­ta. 
 Gdy mó­wię, że mija dwa­dzie­ścia sześć lat, od­kąd za­miesz­ka­łam wJa­po­nii, lu­dzie py­ta­ją, dla­cze­go wy­bra­łam wła­śnie ten kraj. Spra­wi­ły to pa­sja ipo­trze­ba. WJa­po­nii czu­ję się swo­bod­nie, co­dzien­nie rano od­czu­wam ra­dość na myśl ono­wych od­kry­ciach.
 Za­wsze fa­scy­no­wał mnie zen iwszyst­ko, co się znim wią­że: ry­su­nek tu­szem, świą­ty­nie, ogro­dy, źró­dła ter­mal­ne, kuch­nia, ike­ba­na. Nie­dłu­go po przy­jeź­dzie mia­łam szczę­ście po­znać pro­fe­so­ra sumi-e (tech­ni­ka ma­lar­ska, w któ­rej wy­ko­rzy­stu­je się tyl­ko czar­ny tusz), któ­ry wcią­gu dzie­się­ciu lat nie tyl­ko przy­bli­żył mi ten ga­tu­nek sztu­ki, ale tak­że spo­sób my­śle­nia Ja­poń­czy­ków – przyj­mo­wa­nie ży­cia ta­kim, ja­kie jest, bez prób wy­ja­śnia­nia, ana­li­zo­wa­nia, roz­kła­da­nia wszyst­kie­go na czyn­ni­ki pierw­sze. Krót­ko mó­wiąc – ży­cie zen.
 Uczy­łam ję­zy­ka fran­cu­skie­go wuczel­ni bud­dyj­skiej, mo­głam więc uczest­ni­czyć we wta­jem­ni­cze­niu wświą­ty­ni zen Aichi Sen­mon Nis­so­udo wNa­goi.
 Gdy opu­ści­łam świą­ty­nię, do­tar­ło do mnie jesz­cze do­bit­niej, do ja­kie­go stop­nia Ja­poń­czy­cy, mimo że wy­da­ją się bar­dzo no­wo­cze­śni, są aż po naj­drob­niej­sze szcze­gó­ły ży­cia co­dzien­ne­go prze­siąk­nię­ci fi­lo­zo­fią przod­ków.
 Dzię­ki Ja­po­nii od­kry­łam, że pro­sto­ta ma po­zy­tyw­ną war­tość ijest wzbo­ga­ca­ją­ca. 
 Zresz­tą sta­ro­żyt­ni fi­lo­zo­fo­wie, mi­sty­cy chrze­ści­jań­scy ibud­dyj­scy, mę­dr­cy hin­du­scy na prze­strze­ni wie­ków sta­ra­li się przy­po­mi­nać jej za­sa­dy.
 Pro­sto­ta uwal­nia od uprze­dzeń, ogra­ni­czeń oraz ob­cią­żeń, któ­re nas roz­pra­sza­ją istre­su­ją. Przy­no­si roz­wią­za­nie wie­lu pro­ble­mów.
 Jed­nak pro­wa­dze­nie pro­ste­go ży­cia nie przy­szło mi ła­two! Był to ra­czej wy­nik dłu­go­trwa­łej prze­mia­ny, co­raz po­tęż­niej­szej tę­sk­no­ty za skrom­no­ścią, wol­no­ścią, róż­no­rod­no­ścią. Atak­że – za wy­ra­fi­no­wa­niem. Po­wo­li zda­łam so­bie spra­wę ztego, że im więk­szej licz­by rze­czy się po­zby­wa­łam, tym mniej to, co po­zo­sta­ło, było mi po­trzeb­ne. Żeby żyć, na­praw­dę po­trze­bu­je­my nie­wie­le. Zy­ska­łam głę­bo­kie iugrun­to­wa­ne prze­ko­na­nie, że im mniej mamy, tym bar­dziej je­ste­śmy wol­ni itym bar­dziej mo­że­my się roz­wi­jać. Ale wiem też, że trze­ba za­cho­wać czuj­ność – pu­łap­ki kon­sump­cjo­ni­zmu, bier­no­ści fi­zycz­nej, apa­tii umy­sło­wej ine­ga­ty­wi­zmu czy­ha­ją na nas przy naj­mniej­szym osła­bie­niu uwa­gi. 
 Książ­ka ta po­wsta­ła na pod­sta­wie no­ta­tek, pro­wa­dzo­nych przez wie­le lat od chwi­li, gdy za­miesz­ka­łam wJa­po­nii. Jest owo­cem mo­ich do­świad­czeń, lek­tur, spo­tkań, re­flek­sji… Wy­ra­ża mój ide­ał, moje cre­do, mój spo­sób po­stę­po­wa­nia istyl ży­cia, do któ­rych aspi­ru­ję iktó­re sta­ram się sto­so­wać. No­tat­ki te za­wsze pie­czo­ło­wi­cie prze­cho­wy­wa­łam iwo­zi­łam zesobą, by były mi prze­wod­ni­kiem, by mi przy­po­mi­na­ły otym, oczym je­stem skłon­na za­po­mi­nać. Mia­ły tak­że utwier­dzać mnie wmo­ich głę­bo­kich prze­ko­na­niach, kie­dy wszyst­ko wo­kół wy­da­je się tym prze­ko­na­niom za­prze­czać. Wciąż są dla mnie zna­ko­mi­tym źró­dłem rad ićwi­czeń, któ­re sta­ram się wy­ko­ny­wać wma­łych daw­kach wza­leż­no­ści od ro­dza­ju na­po­ty­ka­nych trud­no­ści oraz mo­ich po­trzeb. 
 Za­czy­na­my zda­wać so­bie spra­wę znie­bez­pie­czeństw, wią­żą­cych się zprze­sa­dą inad­mia­rem. Co­raz wię­cej ko­biet pra­gnie od­kryć na nowo ra­do­ści ido­bro­dziej­stwa skrom­ne­go, bliż­sze­go na­tu­rze ży­cia. Zdala od żar­łocz­ne­go spo­łe­czeń­stwa kon­sump­cyj­ne­go szu­ka­ją jego sen­su, któ­ry po­zo­sta­wał­by whar­mo­nii zna­szą epo­ką.
 Do nich wła­śnie ad­re­so­wa­na jest ta książ­ka.
 Mam na­dzie­ję, że po­zwo­li im ona po­znać wprak­ty­ce sztu­kę pro­sto­ty – re­cep­tę na moż­li­wie naj­peł­niej­sze ży­cie.
 MATERIALIZM I MINIMALIZM 
1. Zbytki materializmu
Wspo­łe­czeń­stwach za­chod­nich nie po­tra­fi­my już żyć skrom­nie. Mamy zbyt dużo dóbr ma­te­rial­nych, zbyt wiel­ki wy­bór, nad­miar pra­gnień ipo­kar­mu. Wszyst­ko mar­nu­je­my, nisz­czy­my. 
 Uży­wa­my na­kryć sto­ło­wych, dłu­go­pi­sów, za­pal­ni­czek, apa­ra­tów fo­to­gra­ficz­nych jed­no­ra­zo­we­go użyt­ku. Ich pro­duk­cja po­wo­du­je za­nie­czysz­cze­nie wody ipo­wie­trza, ca­łe­go śro­do­wi­ska. Zwła­snej woli za­prze­stań już te­raz mar­no­traw­stwa, za­nim zo­sta­niesz do tego zmu­szo­na wnie­da­le­kiej przy­szło­ści. 
 Do­pie­ro kie­dy usu­niesz wszyst­ko, co nie­po­trzeb­ne, do­strze­żesz nowe per­spek­ty­wy, apod­sta­wo­we czyn­no­ści, ta­kie jak ubie­ra­nie się, je­dze­nie, spa­nie, zy­ska­ją inny, głęb­szy sens.
 Nie cho­dzi odą­że­nie do do­sko­na­ło­ści, ale owzbo­ga­ce­nie ży­cia. Ob­fi­tość nie uczy wdzię­ku ani ele­gan­cji. Nisz­czy du­szę ipo­zba­wia wol­no­ści.
 Pro­sto­ta zaś roz­wią­zu­je wie­le pro­ble­mów. Miej mało rze­czy – bę­dziesz mo­gła po­świę­cić wię­cej cza­su swo­je­mu cia­łu. Agdy po­czu­jesz się do­brze wswo­jej skó­rze, bę­dziesz mo­gła za­po­mnieć ospra­wach cia­ła iza­jąć się kwe­stia­mi du­cho­wy­mi, wieść ży­cie peł­ne sen­su. Bę­dziesz szczę­śli­wa. 
 Pro­sto­ta ozna­cza, że mamy nie­wie­le, by stwo­rzyć miej­sce dla spraw naj­waż­niej­szych. Po­nad­to pro­sto­ta jest pięk­na, po­nie­waż kry­ją się wniej cuda. 
 Cię­żar wła­sno­ści (wsen­sie do­słow­nym iprze­no­śnym)
 Po­trze­ba gro­ma­dze­nia
 Mie­li dzie­siąt­ki pu­deł, wy­peł­nio­nych przed­mio­ta­mi, któ­re cze­ka­ły na to, by pew­ne­go dnia ktoś się nimi po­słu­żył. Mimo to Kle­ino­wie spra­wia­li wra­że­nie bied­nej ro­dzi­ny.
 frag­ment fil­mu „Zar­chi­wum X”
 Więk­szość znas po­dró­żu­je przez ży­cie ze spo­rym ba­ga­żem, cza­sem zde­cy­do­wa­nie zbyt du­żym. Czy nie po­win­ni­śmy za­sta­no­wić się przez chwi­lę iza­py­tać sa­mych sie­bie, dla­cze­go je­ste­śmy tak przy­wią­za­ni do przed­mio­tów? Dla wie­lu lu­dzi po­sia­da­ne do­bra ma­te­rial­ne są do­wo­dem ist­nie­nia. Świa­do­mie czy nie, wią­żą swo­ją toż­sa­mość iwła­sny wi­ze­ru­nek ztym, co mają. Im wię­cej mają, tym czu­ją się bez­piecz­niej­si, bar­dziej speł­nie­ni. Wszyst­ko sta­je się przed­mio­tem po­żą­da­nia: rze­czy, in­te­re­sy, dzie­ła sztu­ki, wie­dza, my­śli, przy­ja­cie­le, ko­chan­ko­wie, po­dró­że, Bóg ina­wet ego. 
 Lu­dzie kon­su­mu­ją, na­by­wa­ją, gro­ma­dzą, ko­lek­cjo­nu­ją – in­nych lu­dzi, kon­tak­ty, dy­plo­my, ty­tu­ły, od­zna­cze­nia. Ugi­na­ją się pod cię­ża­rem swo­ich dóbr iza­po­mi­na­ją, że po­żą­da­nie zmie­nia ich wisto­ty pod­po­rząd­ko­wa­ne co­raz licz­niej­szym pra­gnie­niom. 
 Wie­le na­szych rze­czy jest zu­peł­nie nie­po­trzeb­nych, ale do­cie­ra to do nas do­pie­ro wchwi­li, gdy je utra­ci­my. Uży­wa­li­śmy ich, po­nie­waż ku­pi­li­śmy je pew­ne­go dnia, anie dla­te­go, że były nie­zbęd­ne. Jak wie­le przed­mio­tów ku­pu­je­my dla­te­go, że wi­dzi­my je uin­nych?
 Nie­zde­cy­do­wa­nie igro­ma­dze­nie
 Świat in­te­lek­tu jest wy­star­cza­ją­co bo­ga­ty, by wy­peł­nić na­sze ży­cie. Nie ma po­trze­by do­da­wa­nia do nie­go bez­u­ży­tecz­nych bi­be­lo­tów, któ­re zaj­mu­ją nasz umysł ipo­chła­nia­ją go­dzi­ny na­sze­go od­po­czyn­ku.
 Char­lot­te Per­riand, Kre­atyw­ne ży­cie 
 Upo­rząd­ko­wa­nie ży­cia wy­ma­ga cza­sem do­ko­na­nia bo­le­snych wy­bo­rów. Wie­lu lu­dzi żyje woto­cze­niu – do­słow­nie – ton przed­mio­tów, na któ­rych im nie za­le­ży iktó­re nie są im po­trzeb­ne. Nie po­tra­fią się zdo­być na za­sta­no­wie­nie, co znimi zro­bić, nie mają od­ru­chu, by je od­dać, sprze­dać lub wy­rzu­cić. Są przy­wią­za­ni do prze­szło­ści, przod­ków, wspo­mnień, ale za­po­mi­na­ją ote­raź­niej­szo­ści inie my­ślą oprzy­szło­ści.
 Aby coś wy­rzu­cić, po­trze­ba wy­sił­ku. Nie cho­dzi opo­zby­cie się rze­czy, bo to ła­twe, ale ooce­nę, co jest po­trzeb­ne, aco nie. Trud­no ode­rwać się od nie­któ­rych przed­mio­tów. Ale po pew­nym cza­sie od­czu­wa­my ogrom­ną sa­tys­fak­cję!
 Lęk przed zmia­ną
 Nie, dziel­ni lu­dzie ko­cha­ją je­dy­nie… My wy­bie­ra­my inną dro­gę niż oni.
 Geo­r­ges Bras­sens, Zła re­pu­ta­cja
 Na­sza kul­tu­ra ztrud­no­ścią to­le­ru­je tych, któ­rzy wy­bie­ra­ją skrom­ne ży­cie, po­nie­waż sta­no­wią oni za­gro­że­nie dla go­spo­dar­ki ispo­łe­czeń­stwa kon­sump­cyj­ne­go. Oso­by te są uwa­ża­ne za jed­nost­ki po­dej­rza­ne, na­wet z mar­gi­ne­su. Lu­dzie, któ­rzy zwy­bo­ru żyją skrom­nie, nie­wie­le je­dzą, mało mar­nu­ją, ba­wią się rzad­ko albo nig­dy, są na­zy­wa­ni skąp­ca­mi, hi­po­kry­ta­mi, oso­ba­mi aspo­łecz­ny­mi.
 Zmie­niać się to zna­czy żyć. Je­ste­śmy na­czy­niem, anie jego za­war­to­ścią. Po­zby­cie się wła­sno­ści może czło­wie­ko­wi po­móc wsta­niu się tym, kim chciał­by być. 
 Wie­le osób mówi, że wmło­do­ści za­zna­ło bie­dy iże wy­rzu­ce­nie cze­goś wy­wo­łu­je unich po­czu­cie winy, ko­ja­rzy im się bo­wiem zmar­no­traw­stwem, roz­rzut­no­ścią.
 Ale wy­rzu­ce­nie rze­czy, zktó­rej mo­że­my jesz­cze zro­bić uży­tek, to nie mar­no­traw­stwo. Je­że­li po­zby­wa­my się cze­goś, co ni­cze­mu nie słu­ży, po­stę­pu­je­my roz­sąd­nie. Mar­no­traw­stwem by­ło­by za­trzy­ma­nie tego.
 Tra­ci­my mnó­stwo ener­gii, za­peł­nia­jąc prze­strzeń. Urzą­dza­my sa­lon, na­śla­du­jąc po­my­sły zcza­so­pism wnę­trzar­skich. Wie­le cza­su zaj­mu­je nam naj­pierw szu­ka­nie okre­ślo­nych rze­czy, apóź­niej ich po­rząd­ko­wa­nie, czysz­cze­nie... 
 Czy wspo­mnie­nia są dla nas aż ta­kim do­bro­dziej­stwem? Czy czy­nią nas szczę­śliw­szy­mi? Mówi się, że rze­czy mają du­szę. Ale czy przy­wią­za­nie do prze­szło­ści po­win­no za­wład­nąć przy­szło­ścią? Albo spra­wiać, że te­raź­niej­szość sta­je się sta­tycz­na?
 Wy­bierz mi­ni­ma­lizm
 Bo­gac­twem czło­wie­ka są rze­czy, bez któ­rych może się obejść.
 Hen­ry Da­vid Tho­re­au, Wal­den
 Oszczęd­ność wsty­lu ży­cia jest prze­ja­wem mą­dro­ści, po­nie­waż ży­cie wśród ma­łej licz­by rze­czy pod­wyż­sza ja­kość eg­zy­sten­cji.
 Isto­ta czło­wie­ka nie znaj­du­je się wrze­czach. By się stać mi­ni­ma­li­stą, trze­ba mieć od­po­wied­ni ba­gaż du­cho­wy oraz in­te­lek­tu­al­ny. Nie­któ­re na­ro­dy, na przy­kład Ko­re­ań­czy­cy, in­stynk­tow­nie ko­cha­ją to, co jest skrom­ne iwol­ne od nad­mia­ru. Świad­czy otym choć­by ich sztu­ka.
 Wszy­scy mo­że­my wy­brać bo­gac­two po­sia­da­nia ma­łej licz­by rze­czy, choć kon­se­kwen­cja wtym wy­pad­ku wy­ma­ga spo­rej od­wa­gi.
 Żeby żyć wśród ab­so­lut­ne­go mi­ni­mum przed­mio­tów, wczy­stych ipeł­nych świe­że­go po­wie­trza wnę­trzach, trze­ba się wy­ka­zać sil­ną wolą, do­kład­no­ścią ika­te­go­rycz­no­ścią. Mi­ni­ma­lizm wy­ma­ga dys­cy­pli­ny oraz wiel­kiej dba­ło­ści ode­tal. Wy­rzuć naj­pierw moż­li­wie jak naj­wię­cej rze­czy. Sta­raj się nie do­pu­ścić do tego, by przy­du­si­ły cię przed­mio­ty ime­ble, apóź­niej mo­żesz zaj­mo­wać się czymś in­nym. Myśl opo­zby­ciu się cze­go­kol­wiek nig­dy wię­cej nie bę­dzie cię mę­czyć. Two­je de­cy­zje sta­ną się in­stynk­tow­ne, twój styl ubie­ra­nia się bar­dziej ele­ganc­ki, dom wy­god­niej­szy, ter­mi­narz mniej za­peł­nio­ny. Po­wró­ci roz­są­dek. Bę­dziesz pa­trzeć na swo­je ży­cie zwięk­szą prze­ni­kli­wo­ścią. Na­ucz się usu­wać rze­czy ze spo­ko­jem, ale sta­now­czo. Za­trzy­maj się na mo­ment iza­sta­nów nad tym wszyst­kim, co mo­żesz zro­bić, aby uła­twić so­bie ży­cie. 
 Za­daj so­bie kil­ka py­tań: Co kom­pli­ku­je mi ży­cie? Czy jest to war­te wy­sił­ku? Kie­dy je­stem naj­szczę­śliw­sza? Czy „mieć” jest waż­niej­sze niż „być”? Do ja­kie­go stop­nia by­ła­bym wsta­nie cie­szyć się skrom­nym ży­ciem?
 Moja rada: za­pisz swo­je od­po­wie­dzi na te py­ta­nia!
 Uży­waj moż­li­wie jak naj­mniej­szej licz­by przed­mio­tów
 Ja­poń­czy­kom wy­star­czy pięć mi­nut na przy­go­to­wa­nie się do dłu­giej po­dró­ży. Mają nie­wie­le po­trzeb. Oich prze­wa­dze wnie­ustan­nej wal­ce, któ­rą jest ludz­ka eg­zy­sten­cja, de­cy­du­je umie­jęt­ność ży­cia bez ba­la­stu, utrud­nień, prze­szkód, me­bli, zmi­ni­mal­ną licz­bą ubrań. 
 Laf­ca­dio He­arn, Ko­ko­ro
 Wy­obraź so­bie, pa­trząc na przed­miot, któ­ry ab­sor­bu­je two­je zmy­sły, że się on zmie­nia, roz­pa­da, że pew­ne­go dnia ob­ró­ci się wproch. 
 Nic nie daje więk­szej ko­rzy­ści niż umie­jęt­ność me­to­dycz­nej ire­al­nej oce­ny każ­de­go przed­mio­tu. Tego, jaka jest jego uży­tecz­ność, do ja­kie­go po­rząd­ku na­le­ży, jaką ma war­tość dla two­jej eg­zy­sten­cji. Za­sta­nów się, zja­kich ele­men­tów się skła­da, ile cza­su może ist­nieć ija­kie uczu­cia wto­bie bu­dzi.
 Wzbo­ga­caj ra­czej swo­je cia­ło we wra­że­nia, ser­ce wuczu­cia, aumysł wwie­dzę niż swo­je ży­cie wprzed­mio­ty.
 Po­zbądź się wszyst­kich dóbr tego świa­ta jak sta­re­go ubra­nia, któ­re ci prze­szka­dza. Osią­gniesz wte­dy naj­wyż­szy sto­pień do­sko­na­ło­ści.
 Jak mo­żesz przy­jąć coś no­we­go, je­że­li nie znaj­dziesz dla tej rze­czy miej­sca? Nie uzna­waj przed­mio­tów za waż­niej­sze od pra­cy, spo­ko­ju, pięk­na, wol­no­ści – od sa­me­go ist­nie­nia.
 Zbyt dużo rze­czy nas osa­cza iznie­wa­la, od­wra­ca na­szą uwa­gę od spraw za­sad­ni­czych. Tak­że nasz umysł sta­je się za­śmie­co­ny jak strych pe­łen sta­ro­ci, na­gro­ma­dzo­nych przez lata. To prze­szka­dza nam się po­ru­szać idą­żyć przed sie­bie. Tym­cza­sem żyć zna­czy iść do przo­du. Ak­cep­to­wa­nie mno­go­ści po­wo­du­je nie­pew­ność, tro­ski, zmę­cze­nie. 
 Jak do­brze jest wrzu­cić wszyst­ko do ba­gaż­ni­ka sa­mo­cho­du iru­szyć wnie­zna­nym kie­run­ku!
 Nie stań się wła­sno­ścią
 Zpro­sto­ty uczy­ni­łem fun­da­men­tal­ną za­sa­dę mo­je­go ży­cia. By­łem zde­cy­do­wa­ny wy­rzu­cić wszyst­ko poza pod­sta­wo­wy­mi, nie­zbęd­ny­mi przed­mio­ta­mi. Wtej asce­tycz­nej ispar­tań­skiej idei kry­ło się bło­go­sła­wień­stwo. Pra­gną­łem me­dy­to­wać aż do chwi­li, gdy sta­nie się ono tak­że moim udzia­łem.
 Mi­lan Kun­de­ra, Nie­zno­śna lek­kość bytu
 Nie my mamy rze­czy. To one są na­szy­mi wła­ści­cie­la­mi. 
 Każ­dy ma pra­wo mieć wszyst­ko, cze­go tyl­ko za­pra­gnie. Ale waż­ny jest sto­su­nek do przed­mio­tów, zna­jo­mość gra­nic wła­snych po­trzeb iocze­ki­wań wo­bec ży­cia – świa­do­mość tego, ja­kie książ­ki chcie­li­by­śmy czy­tać, ja­kie fil­my oglą­dać, wja­kich miej­scach od­czu­wa­my praw­dzi­wą ra­dość. 
 Wy­star­czy mieć wto­reb­ce szmin­kę, do­wód oso­bi­sty, pie­nią­dze. Je­śli masz tyl­ko je­den pil­ni­czek do pa­znok­ci, za­wsze bę­dziesz wie­dzia­ła, gdzie go zna­leźć. Wmiesz­ka­niu waż­ne są wy­go­da, wy­so­ka ja­kość wy­koń­cze­nia ije­den, dwa pięk­ne me­ble. Je­że­li zre­zy­gnu­je­my zpo­sia­da­nia zbyt wie­lu rze­czy, bę­dzie­my po­tra­fi­li le­piej do­ce­nić to wszyst­ko, co przy­no­si sa­tys­fak­cję du­cho­wą, emo­cjo­nal­ną, in­te­lek­tu­al­ną. 
 Wy­rzuć przed­mio­ty bez­u­ży­tecz­ne ite, któ­re są znisz­czo­ne. Mo­żesz je tak­że wy­ło­żyć przed do­mem zkart­ką in­for­mu­ją­cą, że moż­na je za­brać.
 Od­daj do szpi­ta­la lub domu spo­koj­nej sta­ro­ści to, co może się jesz­cze ko­muś przy­dać: książ­ki, ubra­nia, na­czy­nia. Ni­cze­go wten spo­sób nie stra­cisz. Prze­ciw­nie, zy­skasz wie­le sa­tys­fak­cji ira­do­ści. Sprze­daj rze­czy, któ­rych nie uży­wasz lub zktó­rych rzad­ko ko­rzy­stasz. 
 Akie­dy miesz­ka­nie zro­bi się pu­ste, do­ceń ko­rzyść pły­ną­cą zfak­tu, że nie masz już ni­cze­go, co mo­gło­by się stać łu­pem zło­dziei, po­żyw­ką dla moli czy ognia, obiek­tem po­żą­da­nia za­zdro­śni­ków. Po­sia­da­nie więk­szej licz­by rze­czy niż to ab­so­lut­nie nie­zbęd­ne ozna­cza na­ra­ża­nie się na nowe nie­do­le. Poza tym, jak mówi fran­cu­skie przy­sło­wie, nikt ze zbyt du­żym ba­ga­żem nie utrzy­ma się dłu­go na po­wierzch­ni wody.
 Dom – woj­na wy­da­na prze­peł­nie­niu
 Dom po­wi­nien być an­ti­do­tum na stres ży­cia wmie­ście 
 Czło­wiek po­trze­bu­je do ży­cia prze­strze­ni, świa­tła, po­rząd­ku – tak jak po­ży­wie­nia czy po­sła­nia. 
 Le Cor­bu­sier
 Dom sta­je się oazą spo­ko­ju, gdy nie ma wnim ni­cze­go poza kil­ko­ma pięk­ny­mi, do­sko­na­ły­mi inie­zbęd­ny­mi przed­mio­ta­mi. 
 Troszcz się oswój dom, sprzą­taj go imiesz­kaj wnim zsza­cun­kiem, by chro­nił twój naj­cen­niej­szy skarb – cie­bie. 
 Mo­że­my się roz­wi­jać do­pie­ro wte­dy, gdy nie za­przą­ta­ją nas spra­wy ma­te­rial­ne. Cia­ło jest miesz­ka­niem dla du­cha, tak jak dom jest schro­nie­niem dla cia­ła. Du­sza po­win­na być wol­na, by mo­gła się roz­wi­jać.
 Każ­dy zpo­sia­da­nych przez nas przed­mio­tów po­wi­nien nam przy­po­mi­nać, że nie po­trze­bu­je­my ni­cze­go poza nim iże to jego uży­tecz­ność czy­ni go tak cen­nym. Bez nie­go wła­ści­wie nie mo­gli­by­śmy funk­cjo­no­wać.
 Dom po­wi­nien być miej­scem od­po­czyn­ku, źró­dłem in­spi­ra­cji, prze­strze­nią dzia­ła­ją­cą te­ra­peu­tycz­nie. Mia­sta, wktó­rych ży­je­my, są prze­lud­nio­ne, ha­ła­śli­we, pstro­ka­te. Zbyt wie­le rze­czy przy­cią­ga nasz wzrok, ata­ku­je nas, po­wo­du­jąc ból. Rolą domu jest przy­wró­ce­nie nam ener­gii, wi­tal­no­ści, rów­no­wa­gi, ra­do­ści. Dom sta­no­wi ochro­nę fi­zycz­ną ipsy­chicz­ną dla cia­ła idu­cha.
 Ist­nie­je nie­do­ży­wie­nie fi­zycz­ne. Ale wy­stę­pu­je tak­że głód du­cho­wy. Na­sze zdro­wie za­le­ży od tego, co jemy. Na­sza rów­no­wa­ga we­wnętrz­na od tego, jak wy­glą­da nasz dom. 
 Zmien­ność, ru­cho­mość ibrak ozdób
 Za­mi­ło­wa­nie do abs­trak­cji spra­wi­ło, że zen przed­kła­da bia­ło-czar­ne szki­ce nad sta­ran­nie wy­ko­na­ne ob­ra­zy kla­sycz­nej szko­ły bud­dyj­skiej.
 Mai-Mai Sze, Tao ma­lar­stwa
 Zmien­ność wnę­trza jest nie­zmier­nie istot­na. Ide­al­ne wnę­trze to ta­kie, któ­re­go utrzy­ma­nie wczy­sto­ści wy­ma­ga mi­ni­mum wy­sił­ku. Ajed­no­cze­śnie za­pew­nia­ją­ce wy­go­dę, spo­kój ira­dość ży­cia.
 Bau­haus, sztu­ka sha­ke­rów oraz ja­poń­skie wnę­trza mają jako wspól­ny mia­now­nik prag­ma­tyzm iela­stycz­ność. Ich twór­com przy­świe­ca­ła myśl, że mniej zna­czy wię­cej.
 Skrom­nie ume­blo­wa­ny dom daje wię­cej swo­bo­dy ru­chu. Przed­mio­ty ime­ble po­win­ny być lek­kie, po­win­ny za­spo­ka­jać po­trze­by icia­ła, ioka. Pu­szy­stość dy­wa­nu, za­pach bo­aze­rii, świe­ża biel ka­bi­ny prysz­ni­co­wej mają prze­ma­wiać do zmy­słów. Wy­rzuć na śmiet­nik cięż­kie po­piel­nicz­ki, wiel­kie dy­wa­ny, któ­rych nie da się pod­nieść, lam­py sto­ją­ce, októ­rych ka­ble się po­ty­kasz, ma­kat­ki ha­fto­wa­ne przez cio­tecz­ną bab­kę, na­czy­nia zmie­dzi ma­to­we tuż po wy­po­le­ro­wa­niu ity­siąc rze­czy gro­ma­dzą­cych kurz, od któ­rych ugi­na­ją się obu­do­wa ko­min­ka, kon­so­la ipół­ki re­ga­łu. 
 Po­myśl ra­czej ozmia­nie nie­któ­rych de­ta­li ar­chi­tek­to­nicz­nych, za­in­sta­lo­wa­niu funk­cjo­nal­ne­go iła­god­ne­go oświe­tle­nia, wy­mia­nie ze­psu­tej ar­ma­tu­ry. Wy­go­da jest sztu­ką. To, co nie­wy­god­ne, nie za­słu­gu­je na mia­no pięk­ne­go.
 Płyn­ny styl ar­chi­tek­to­nicz­ny albo styl bia­łej prze­strze­ni spra­wia­ją, że przed­mio­ty ist­nie­ją dzię­ki ota­cza­ją­cej je pu­st­ce. Lu­dzie, któ­rzy za­sto­so­wa­li tę es­te­ty­kę wswo­ich do­mach, czy­nią nie­wie­le ustępstw: dwie, trzy książ­ki, pach­ną­ca świe­ca imięk­ka ka­na­pa. 
 Nie­ume­blo­wa­ny po­kój za­pra­sza do wni­ka­nia świa­tło iwszel­kie po­zy­tyw­ne flu­idy. Naj­mniej­szy przed­miot sta­je się wtej pu­st­ce dzie­łem sztu­ki, akaż­da spę­dzo­na tam mi­nu­ta – bez­cen­na. 
 Pu­ste wnę­trze daje prze­by­wa­ją­cym wnim lu­dziom po­czu­cie, że spra­wu­ją kon­tro­lę nad swo­im ży­ciem, po­nie­waż nie sta­li się wła­sno­ścią przed­mio­tów. Za­pew­nia im wy­go­dę ispra­wia sa­tys­fak­cję. 
 Bez pust­ki nie by­ło­by pięk­na. Bez ci­szy nie by­ło­by mu­zy­ki. 
 Fi­li­żan­ka her­ba­ty wy­pi­ta wpo­miesz­cze­niu owy­stro­ju mi­ni­ma­li­stycz­nym sta­je się nie­za­po­mnia­nym do­świad­cze­niem. Wpu­stej prze­strze­ni wszyst­ko jest kom­po­zy­cją, mar­twą na­tu­rą, ob­ra­zem.
 Pierw­sze domy Bau­hau­su kry­ty­ko­wa­no za ich su­ro­wość, choć były pięk­ne. Sta­no­wi­ły jed­nak wzór funk­cjo­nal­no­ści iroz­sąd­ku, mo­gły się stać świą­ty­nia­mi zmy­słów. Za­re­zer­wo­wa­no wnich prze­strzeń do upra­wia­nia ćwi­czeń fi­zycz­nych, za­ży­wa­nia ką­pie­li sło­necz­nych, pie­lę­gno­wa­nia cia­ła idba­nia ohi­gie­nę. Wszyst­ko za­pro­jek­to­wa­no wnich zmy­ślą owy­go­dzie.
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